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ii f S s f f !Ih , R o l a  wychowawców młodzieży I
dla Brianda 113 Pomorzu I

. Genewa, 9 3. Na wstępie wczorajszych obrad Przemówienie p. Kuratora na zjeździe T. N. S. W.

OTz^woWiłczawnHchd^rs(mewvełosił^iizM^v^e^ - ,-Na wzdziedelegatów Towarzystwa Nauczy- ją  do karności i podporządkowania swych upo- 
L .p o ś w a e o n , S E T l ^ i a L  t  6_ C!e“  Szkó* 1 "y z fy ę h  O to *u  pomor- doba,i i swej woli, woli zbiorowej, prowadzić j ,
l-y jako preze^Rad^Uffi*kierował Drawami U ri skles° . w. Grudziądzu, wygłosił m. in obszerne w kierunku wytkniętym przez władze szkolne,

L[2je ° moasKiefco ar. rouaK. stwa prawom i nakazom Państwa; ponadto wy- ■
i  Na zakończenie swea-o orzemówiemie Hemdftr Rok juz minął — mówił p kurator — od cza- chowywać młodzież w ścisłem porozumieniu z H
son zawtadcmifzebrlnyfh d e lS ^ w  że nSSzIb SU’ ,gdy ° b,,ąłem odpowiedzialne i trudne stano- rodzicami rak, aby, zająwszy miejsca nasze, mo- 
aSanda otiSSdaie ^ w  s r t i o t f T p - a S  że wl.sko w administracji szkolnej na Pomorzu. Po gla lepiej od nas pracować dla Państwa, a zgodę 

* rL ’U m°gę ]UZ, T eCP ^ e n  pogląd na pomor- i pokój wnosząc w społeczeństwo, mogła wybit- ■
zgromadzenia bv umof iwić cSegatom w S c  e skle .^ ą w y  szkolne pod mektoremi względami niej od nas przyczynić się do uspokojenia urny- ■
udziału w noerzebii delegatom wzięcie odmiennie się kształtujące, mzli w innych okrę- słów, do usunięcia zawiści, niechęci i nienawiści ■

1W8 gach szkolnych, wyczuwać potrzeby szkół i nau- jaka nartuje dzisiaj wśród nas, skłócanego star- ■
czyoielstwa, wysłuchiwać i rozumieć wołania i żą szego pokolenia powojennego Polski, do zestrzele S H

K s. k a r d y n a ł  H lo n d  wy ła c h a ł  d o  R zym u dania tereuu pomorskiego w zakresie, interesu- nia sił i interesów wszystkich warstw społecz- fe ll
_  • o o i TT i. tj, i- . i , J$cym :\as pracowników oświatowych. nycb i zawodów w najwyższy, jednolity wysiłek H i
Poznań, 8. 3. J. E. ks. Prymas Kardynał Hlond Szkoła średnia na Pomorzu ma do spełnienia państwowy j|||l

wyjechał niespodziewanie do Rzymu, wezwany ważne zadanie: ma wychować i wykształcić A jeśli to ma nastąpić, musi bezwarunkowo H
telegraficznie przez Stolicę Apostolską. wszechstronnie przyszłą inteligencję polską a tak w szkołach średnich, w naszych gronach pedago- H i

przysposobić ją do spełnienia w przyszłości roli gicznych zapanować wszędzie atmosfera zgody, ■
7 a n a c  z ło ta  i w a iilt  ^ a n k u  P ftU ltiP S n  s\\ iattych, lozumnych obywateli, umiejących pra pojednania, wzajemnych ustępstw, szacunku i za

 ̂ ‘ WdJU£ r-,d ,h ' U ^OlSKlCgO cowac dob> ze dla Państwa i potrafiących dobro ufania. W szkole, w tym najważniejszym po koś-
Warszawa. W ciągu lutego zapas złota w Ban Państwa wysuwać na plan pierwszy we wszys-t- ciele i domu rodzinnym, przybytku zapomnieć

ku Polskim wzrósł -o sumę 5.981.000 zł. W tym sa kich pracach i poczynaniach. Inteligencji rodzi- należy o tern, co dzieii i rozłącza, a pamiętać o H |
mym czasie zapas pieniędzy i należności zagrani- mej polskiej na Pomorzu było mało w czasach za tern, co spaia i zespala w jedną siłę motoryoz-ną. |H
cznych, zaliczonych do pokrycia, zmniejszył się borezych. Zastęp ten w czasach polskich rośnie Taką będzie ta młodzież, jaką my wychowamy! |H
o 17 miljonów zł. do poziomu 51 miljonów. i wzróść musi, aby całe społeczeństwo miało na A ta młodz:‘eż bezwarunkowo musi być lepsza od H |

Mimo spadku rezerw kruszcowo-walutóWych każdem polu swych przewodników, którzyby ce- nas pod każdym względem,
stosunek procent, pokrycia kruszcowo-waluto- Iowo i dobrze ku chwale Rzeczypospolitej mogli Praca do spełnienia,

wego podniósł się w lutym z 48. 35 proc. na 49.0i wiem kierować. Aby tę pracę rzetelnie i uczciwie wykonać dla
^10<łK -ns P iry c ie  wyłącznie złotem z 43.37 p rx . Zgodę należy wnosić do społeczeństwa. dobra Rzeczypospolitej, musicie Państwo- sami
na 45,18 proc. w  związku z tern zadaniem panów jest w mej&ko oczyścić serca wasze, by dopiero w tym H B

* * * szkole średniej: zaprawiać młodzież do solidnej, czystym i szlachetnym nastroju przystępować do H||
DemonAtrACIP b e z r a b f l łn v r h  Uf D p iw ił  samodzielnej i wytrwałej pracy, rozwijać wszy- Pracy Wlelj ie,J i odpowiedzialnej nad kształtowa 
u e m o n s u a c je  D ezrO D O inycn W u e i . o i l  stkie twórcze jej uzdolnienia, a przyzwyczajając rCiąg dalszy na stronie następnej).

bliżu zakładów Forda, w Detroit, odbywają sdę M  £ _ _ m ^  . . ~ , ~  r | ■
w dalszym ciągu demonstracje bezrobotnych. Za HP£| T O f t n i D  | ł®  C l l t l ł I I R 2 |  wileńskiej i związawszy się z nią sercem całem,
kłady są strzeżone przez silny oddział policji i ** H l w l i H | i a  całem bogactwem swego uczucia i umysłu, poło-
gwardji narodowej, która rozporządza karabina B M f * f 4 zy* <ba n£e' wielkie zasługi, przesyłam na ręce
mi maszymowemi. I w S S a iU ł ł ł  d jt B lw S w  P- wojewody wyrazy współczucia i łączę się z nim

Detroit. Jak się okazuje, w czasie zajść przed ..... Q „ . w bblu wraz z całą Polską z powodu straty, jaką
zakładami Forda zabito 4 osoby, rany odniosło 1 . . • biskup Randurski ęborował poniosła ona ze zgonem ks. biskupa Bandurskiego
około 5f> osób Przez dłuzszy juz czas na t. zw. dusznicę serca. . , . . .  ■

_________  Jakkolwiek w ostatnich tygodniach niebezpie- Warszawa W związku ze śmiercią śp. J. E.
czeństwo minęło, to jednakże polepszenie stanu ks. biskupa Bandurskiego, p. wiceminister spraw 
zdrowia postępowało bardzo powoli. W niedzielę wojsk. Fabrycy wystosował do p. wojewody wi- 

U S L d i m e  c n w i i e  D r i d n y d  wieczorem ks. biskup udając się na spoczynek, lenskiego depeszę treści następującej: Na wieść
_  . „ - ,, • - i r> • i j • upadł nagle na ziemię. Natychmiastowa pomoc (i  SP-- R R- lcs< biskupa Władysława Ban- B H
Paryż. Z Koł przyjaciół Brianda donoszą ze stale dyżurujacej pielęgnarki, która zastosowa- Orskiego, który, dzielił wszystkie trudy walk Le-

stan chorego w aągu ostatniego tygodnia był po Ia z,astrzyk była bezskuteczna. Pogrzeb nastapi f l ° n«vv- ^  ^  Wojsko Polskie w żałobie z ca- 1
ważny. Lekarze pilnujący Brianda, zdawała sobie prawdopodobnie dnia 10 marca br. Zwłoki złożo- krajem, a w szczególności Ziemią Wileńską
sprawę z sytuacja a liczyli się z możliwością jego ne beda na wieczny spoczynek w Wilnie w bazy sk? d działalność ks. biskupa promieniowała na '

4  ' smieroi każdej chwili. Jednakże me chaiano raz Mce archikatedralnej całą Polskę Minister spraw wojsk. — w zastęp- M M
powszechniać wiadomości o istotnym stanie zdro stwue (—) Fabrycy generał dywizji. f l H
wia Birianda, ponieważ byJjŁ premjer do ostatnie Wilno. Zwłoki śp. ks. biskupa Bandurskiego . . ' ^
go dnia czytywał dzienniki i mógłby się dowie- spoczęły na katafalku w pałacu reprezentacyj- v . , ,  . i >:$||
dzieć o swej groźnej chorobie. Dlatego też wia- nym, gdzie ludność miasta Wilna będzie miała Na wiadomość o zgonie J. F. Ks. Biskup i. Ban H B
domość o zgonie Brianda była prawdziwą niespo możność o ldania hołdu i czci zmarłemu. Przy emskiego, p. Wojewoda Pon.oi -ki Kirtiklis wy-
dziianką dla szerokich kół publiczności. Briand katafalku wystawiono wojskową straż honoro- s*a-ł na ręce p. wojewody wileńskiego następujący H B
powrócił do Paryża w dniu 29 z. m. i miał jeszcze wą, Pogrzeb odbędzie się na koszt państwa. telegram z wyrazami współczucia.
tyle sił że mógł wejść na schody, prowadzące Warszawa Rada Ministrów uchwaliła w dn Pan w »Jewoda Beczkowdcz Mdo swego mieszkania, znajdującego się na pię- , . warszawa, naaa Minisirow ucnwaiiła w ttn. w  n  H B
trze. W ciągu ostatnich dni chory cierpiał z powo- dzisiejszym, ze pobrzeg sp. ks. biskupa Bandur- Wzruszony do głębi wiadomością

J- E..K.S. Biskupi ■
« « W  •*« »  »>» *• Wilna S S

3 godziny. Warszawa P. prezes Rady Ministrów Alek- ofiarności i wysokich cnót obywatelskich i M M
k Paryż. Dr. Fmery, który pielęgnował do ostat sander Prystar wystosował wczoraj na ręce p. wo łącząc się w głębokim smutku jaki okrvł dro ” ' '

•niej chwili Brianda i był obecny przy jego zgonie jewody wileńskiego p. Zygmunta Beczkowicza de ' gą mi ziemię wileńską składam na rece Pa H i
oświadczył przedstawicielom prasy, iż Briand peszę następującej treści: na Wojewody wyrazy najgłębszego wsnół-
zmarł na rodzaj apopleksji błon mózgowych bez Wobec zgonu świetlanej postaci Polski Odro - czucia. * F HB|
bólu i bez rzężenia; cierpiał jednocześnie na o- dzonej, wielkiego patrjo-ty ks. biskupa Bandur- Kirtiklis
brzęk w płucach i mózgu. _ . ,Ł : thli skiego, który cd dziesiątka lat, osiadłszy w Ziemi Wojewoda Pomorski - O

t * ,:r .'
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Konflikt ch iń sko-M ski nn zgromadzeniu Ligi to d t iu
Przemówienie ministra Zaleskiego

Genewa, 9 3. Na początku wczorajszego po­
południowego posiedzenia komisji nadzwyczaj­
nego zgromadzenia Ligi Narodów delegat" Chin 
Yen oświadczył, że otrzymał telegram od swego 
rządu, wyrażający gotowość rozpoczęcia roko­

wań o rozjem z zastrzeżeniem jednak, że żadne 
warunki przez Japończyków nie będą wysunięte.

Jako pierwszy mówca zabrał głos delegat ru­
muński Titulescu, który oświadczył, że trzeba 
dać odpowiedz na pytanie, czy Liga istnieje, czy 
nie. Jeżeli Liga będzie się wahała, jeżeli nie będzie 
głosiła wde;kich zas/ad, które są podstawą pak­
tu, wówczas przestanie istnieć. Delegat Rumu- 
nji jest jednak zdania, że zgromadzenie może speł 
nić swój obowiązek. Uczyni to proklamowaniem 
następujących zasad: 1) Natychmiastowe przer­
wanie kroków wojennych; 2) zawarcie rozjemu 
wojskowego bez warunków politycznych; 3) ko­
nieczność pełnego zastosowania art. 10; 4) konie­
czność ochrony obywateli japońskich; 5) komiecz 
ność oparcia przyszłych rokowań o skrupulatne 
poszanowanie traktatów; 6) konieczność pod­
kreślenia jednakowych zasad dla wszystkich 
członków Ligi.

W cza«ie mowy Titulescu rozeszła się totem 
błyskawicy wiadomość o śmierci Brianda, która 
zrobiła wiel.de wrażenie. Po' mowie Titulescu pod 
niósł się przewodniczący zgromadzenia Hymans 
który w par u słowach uczcił pamięć wielkiego mę 
ża stanu. W słowach pełnych wzruszenia prze­
wodniczący delegacji francuskiej Paul Bomcour 
podziękował przewodniczącemu i oświadczył, że 
Francja będzie kontynuowała swe wysiłki na 

rzecz pokoju. Na znak żałoby posiedzenie przer­
wano na 15 minut.

Po wznowieniu posiedzenia, zabrał głos p. 
minister spraw zagr. Zaleski, który wygłosił na­
stępujące przemówienie: Po wielkich mówcach, 
którzy zabierali głos przedemną, którzy omówi­
li z autorytetem zasadniczy problem, który na® 
zajmuje, ograniczę się do złożenia konkretnej: 
deklaracji. Warunki, wr których toczą się powa­
żne wydarzenia na Dalekim Wschodzie, mają nie 
wątpliwie charakter specjalny, jako to kilkakrot 
nie podkreślałem w ciągu obrad Rady Ligi Naro­
dów-, poświęconych zbadaniu tego konfliktu, a 
także na obecnem zgromadzeniu. Stwierdzenie te 
go faktu nie zwalnia jednak Ligi Narodów' od u- 
czynienia wszystkiego, co leży w jej mocy, aby za 
bezpieczyć pokój, zgodnie z najświętszym obo­
wiązkiem, nałożonym przez jej pakt. Pakt zawie­
ra słow'a wszystkich członków Ligi, gwarantują­
ce integralność terytorjaluą i niepodległość poli­

tyczną wszystkich członków Ligi. Niech mi wol 
I no będzie przypomnieć występ do paktu, gdzie 

przytoczone są zasady następujące: Zapewnienie 
, jak najściślejszego przestrzegania przepisu pra­

wa międzynarodowego, uznanego odtąd za pra­
widło postępowania rządu. Wprowadzenie spra­
wiedliwego i skrupulatnego poszanowania po­
stanowień, wynikających z traktatów' między zor 
ganizowanymi narodami. Polska niema żadnego 
bezpośredniego interesu politycznego na Dalekim 
Wschodzie, ale na skutek swego połażenia geogra 
ficznego jest specjalnie zainteresowana potrzeba 
mi pokoju w tej części świata i pragnie gorąco, 
aby dwa wielkie narody, z którymi utrzymuje 
stosunki serdecznej przyjaźni i które dzieli dziś 
poważny konflikt, powróciły do stosunków nie­
zachwianej zgody i zaufania. Pragnie ona także, 
aby zasada utrzymania stosunków, która to zasa 
da stanowi podstawę wszelkich stosunków' pomię 
dzy narodami cywilizowanymi była potwierdzo­
na. Dlatego też stwierdzam z zadowoleniem, że 
delegat japoński oświadczył nam, że niema za- 
miaru naruszać tych podstawowych zasad Ligi. 
Spodzie wam się, że nasze wysiłki i dobra wola 
obu stron pozwolą nam osiągnąć rezultaty, któ­
rych pragniemy, że trudności obecne między Ja- 
ponją a Chinami zostaną szybko usunięte i że za­
mieszki we wschodniej Azji zostaną na zawsze 
zlikwidowane. Uważam za swój obowiązek pod­
kreślić, że w chwili obecnej akcja Rady i zgroma­
dzenia napotyka na wielkie trudności. Nie muszę 
tu przypominać, że mój kraj znajduje się zaw'sze 
wśród najbardziej gorących zwolenników' w'zmoc 
nienda uprawnień, którymi rozporządza nasza Li 
ga w utrzymaniu pokoju i zapewnieniem praw- 
swym członkom. Polska brała udział w opraco­
wywaniu wszystkich paktów, mających na celu 
zapewnienie pokoju i prawie sama jedna broniła 
swej tezy, według której nie może istnieć stan po­
średni między pokojem a wojną. Uwagi, przed­
stawione przy tej okazji jeszcze na początku wrze 
śnią, ub roku w' trzeciej komisji zgromadzenia, 
zasługują, jak sądzę, aby być przedmiotem dy­
skusji ze scrony moich kolegów’. Jest rzeczą zro­
zumiałą, że instytucja tak świeżej daty, jak Liga 
Narodów, nie może być bez zarzutu, lecz jest ona 
zaczątkiem zorganizowrania największej instytu­
cji świata. Mam nadzieję, że dobra wola stron 
doprowadzi do pożądanego załatwienia konfliktu 
który nas zajmuje i, że na przyszłość Liga Naro­
dów wypełni luki w pakcie i udoskonali swe Dra­
ce nad organizacją pokoju tak, że unikniemy zna 
lezienia się ponownego w' sytuacja również powa­
żnej i równie skomplikowanej.

Str °

niiem pod względem moralnym, umysłowym i fi 
zycznym nowego, wolnego Polski obywatela.

Ab> młodzież zaprawdę na ławie szkolnej 
do wszelkiej pracy a zwłaszcza społecznej w przy 
szłości, trzeba młodzieżą się bliżej zainteresować 
zająć, wglądać w życie wewnętrzne młodzieży, 
jej zainteresow ania i upodobania, cenić i podsy­
cać jej szlachetne wysiłki, niemi kierować, a zrę­
cznie i delikatnie usuwać objawy złe i niekorzy­
stne. Musicie Państw'0 przy zachowaniu całej po 
wagi i godności pedagoga być serdecznym i od­
danym przyjacielem i mądrym kierownikiem i 
opiekunem, który ma na młodzież zapewniony 
w pływ w szkole i poza szkołą.

Tą drogą uzyskamy i lepsze wyniki pod 
względem naukowym i lepsze rezultaty pod 
względem wychowawczym. A o to- nam idzie w 
szkole.

Zapewne czasy są ciężkie i coraz trudniej 
żyć, jednakowoż mimo wszystko można, wszel­
kich używszy sposobów, ułatwić sobie ciągłe 
kształcenie sit i postępowanie naprzód, by się 
nie cofnąć w rozwoju i ubożeć umysłowo, a tak 
młodzieży coraz mniej z siebie dawać i coraz 
mniejszym cieszyć się autorytetem. A uznanie 
młodzieży, jak Państwo dobrze wiedzą, jest naj­
milsze i najcenniejsze dla pedagoga.

Na posterunku działania społecznego 
i oświatowego.

1 w szkole i poza szkołą dla młodzieży szkol 
nej pracując, nie możecie Państwo bezwarunko­
wo uchylać się w czasach obecnych od pracy spo­
łecznej i oświatowej.

Cały ciężar pracy we wszelkiego rodzaju or­
ganizacjach, związkach, stowarzyszeniach oświa- 
towo-ku.1 tu rolnych spoczywa po większej części 
na nauczycielu szkoły powszechnej. Tak się już 
ułożyły stosunki, że ten nauczyciel szkoły pow­
szechne! stanowiący przeważnie jedyny inteli­
gentny element na wsi, obarczony jest pracą po 
zaszkolną w bardzo wysokim stopniu. W mia­
steczkach i miastach, w których obok nauczy­
cielstwa szkoły powszechnej, występuje też na­
uczycielstwo szkół średnich i zawodowych, praca 
społeczno-ośw.iatow'a musi być rozłożona inaczej 
Państwa jesteście obowiązani stanąć do tej ro­
boty i od niej się nie uchylać zwdas-zoza tutaj na 
Pomorzu.

Do zrobienia jest bardzo wiele. Dookoła je ­
steśmy otoczeni wrogim nam elementem, który 
dąży do rozsadzenia naszego- Państwa, a zwłasz­
cza do przerwania naszych granic i spowodowa­
li •’ zmian w ukształtowaniu stosunków. Niewąt 
pliwie wróg ten raduje się, gdy widzi nas powaś- 
nionych i skłóconych zamiast zgodnie i zwarcie 
występujących.

Istotne cele.
Ugruntowanie i obrona polskości przed wpły 

wami niemieckiemi, silnie przenikającemi do wsi 
i miast pomorskich, uświadamianie społeczeńst. 
pomorskiego o złowrogiej dla całości Państwa 
akcji niemieckiej, o konieczności stawiania twar 
do i bez zastrzeżeń sprawy przynależności i ści­
słej łączności Pomorza i polskiego morza z resztą 
Rzeczypospolitej, a wreszcie utrwalenie wśród 

społeczeństwa przekonania, że my jesteśmy wło­
darzami i panami tej odwiecznie polskiej ziemi 
pomorskiej i wydrzeć sobie jej nie pozwolimy — 
jest najważniejszym nakazem dla wszystkich a 
zwłaszcza dla polskiego nauczycielstwa.

Trzeba pójść w społeczeństwo ławą Lez róż­
nicy przekonań i Polskę gruntować tutaj na pol- 
skiem Pomorzu i nad polskiem morzem. A to u- 
ezynić można głow nie przez usilną i zażartą p m 
cę na polu kulturalno-ośw iatow em. Nie mogą 

hrać udziału wr tych pracach tylko jednostki z po­
śród nauczycielstwa szkół średnich i zawodo­

wych, ale wszyscy powinni wziąć się do tej pracy 
boć dla Państwa, jego przyszłości i potęgi wszy­
scy pracować jesteśmy zobowiązani. Piękne w 
tym względzie mające tradycje T. N. S. W. nie­
wątpliwie może dużą rolę odegrać i oddziałać 
zw łaszcza na Pomorzu na swych członków’ w*Tie- 
runku brania żywego udziału w tej pracy, o ja ­
kiej wspomniałem.

Do tej pracy jaknajgoręcej zachęcam i w ierzę 
że mój apel nie pozostanie bez echa.

W imię dobra szkoły i Państwa.
Chciałnym dużo zapału i energji, dotychczas 

drzemiącej oraz wiary w siebie, w swe siły i sku­
teczność swej pracy obudzić we wszystkich bez 
wyjątku, pragnąłbym gorąco, aby ożywiła się jak 
najbardziej praca w szkole i poza szkołą, aby u- 
milkła zupełnie dźwięcząca jeszcze często w szko 
łe średniej nuta depresji, goryczy i pesymizmu. 
Pracujemy wszyscy dla dobra młodzieży szkol­
nej, dla dobra społeczeństwa i dla dobra naszego 
Państwa. Wszelkie kryzysy, wszelkie trudności 
materjalne (niewątpliwie przykre i bolesne) nie 
powinny psuć dobrego, zdrowego i szczęśliwego 
nastroju w szkole wśród młodzieży szkolnej.

W zakończeniu swego przemówienia, które ze 
brani przyjmowali z uznaniem i oklaskami, p. 
Kurator zapewnił, że sprawy szkolnictwa śred­
niego i zawodowego szczególnie go interesują i że 
wzwiązku z nowym ustrojem szkolnictwa, który 

wkrótce będzie realizowany, kierować się będzie 
dobrem młodzieży, nauczycielstwa, , społeczeń­
stwa pomorskiego i najwyższem dobrem Rzpl-itej

Z Sejmu
Wtorkowe posiedzenie Sejmu rozpoczęło się

0 godz. 12 min 20 przed południem.
Po referacie pos. Dzieduszyckiego (B. B.) przy 

jęto- w drugiem i trzeciem czytaniu projekt usta­
wy o scalaniu działek w Gdyni. Projekt „podpo­
rządkowuje" interesy właścicieli poszczególnych 
działek „sprawie publicznej", dając rządowi moż­
ność przymusowego scalania działek budowla­
nych w celu racjonalnego prowadzenia akcji bu­
dowlanej w Gdyni.

Z kojei pos. Tomaszkiewicz (B. B.) referował 
projekt ustawy o likwidacji komitetu floty naro­
dowej. W giosowaniiu ustawę przyjęto w drugiem
1 trzeciem czytaniu głosami klubu BR.

Przepisy meldunkowe.
W imieniu komisji administracyjnej pos. Pa- 

cholczyk (B. B.) przedstawił sprawozdanie o rzą­
dowym projekcie noweli do rozporządzenia Pre­
zydenta* z r 1928 o ewidencji i kontroli ruchu 
ludności oraz o dwu wnioskach klubu narodowe­
go w tej samej sprawie. Rozporządzenie wspom­
niane w' związku z przepisami wykonawczemi, 
wydanemi w r 1930 wywołało ataki prasy i kry 
tykę w' pat lamencie. Wprowadza ono wr miejsce 
dotychczasowych różnych przepisów co do reje­
stracji mieszkańców oraz meldunków' jednolite 
przepisy w całej Polsce.

W' głosowaniu projekt przyjęto w drugiem i 
trzeciem czytaniu normalną większością.

Nota polska do senatu 
gdańskiego

W związku z ostatnią notą senatu gdańskie­
go w sprawie obchodu dziesięciolecia Bratniej 
Pomocy urzędujący zastępca Komisarza Gene­
ralnego Rzeczypospolitej Polskiej w Gdańsku, 
przesłał senatowi gdańskiemu odpowiedź Rządu 
Polskiego Ireści następującej:

„W odpowiedzi na pismo senatu gdańskiego 
z dnia 18 lutego br. w sprawie obchodu dziesię­
ciolecia Bratniej Pomocy Studentów Politechni­
ki Gdańskiej zwracam uwagę, że w liście z dnia j 
11 lutego b’1 przesłałem senatowi W. M. Gdańska j 
wyczerpujące informacje, które stwierdzają nie- j  
zbicie, że zarzuty wysuwane przez władze gdań- i 
skie przeciw uczestnikom wspomnianego obcho- 1

du są bezpodstawne i ze senat W. Miasta zositał 
wprowadzony w błąd przez swych informatorów. 
Wobec tego stanu rzeczy nie widzę możności po­
lemizowania nadal i uw ażam dyskusję za wyczer 
paną definitywnie".

Nota powyższa zamyka ostatecznie rozmowy 
polsko-gdańskie na temat jubileuszu Bratniej 

Pomocy.

Dunikowski powtórzy swoi 
eksperyment za 6 tygodni

Paryż, 7. 3. Dunikowski, sprowadzony wczo­
raj powtórnie z więzienia do szkoły centralnej, 
rozpoczął już montaż aparatu, sprowadzonego z 
Monte Carlo. W obecności sędziego śledczego o- 
raz swych obrońców zobowiązał się on do ukoń­
czenia i przystąpienia doświadczeń przed upły­
wem 6 tygodni.

Eksperci, mający za zadanie z urzędu rozto­
czyć kontrolę nad pracami Dunikowskiego, nie 
domagają się obecnie przeprowadzenia analizy 
słynnej rurki oraz zawartości, które — według 
Dunikowskiego — pozostać winny w tajemnicy. 
Przyznanie 6-tygodniowego terminu na zmonto­
wanie przyrządów tłumaczy się koniecznością, 
określoną przez Dunikowskiego dla zdobycia sze­
regu produktów chemicznych, mających stano­
wić pierwiastek radjoaktywmy, znajdujący się 

w głównej rurce. Produkty te — oświadczył Du­
nikowski— nabyć można wyłącznie w Niemczech 
Eksperci zgadzają się na propozycję Dunikowskie 
go, lecz jednocześnie uzyskali zezwolenie sędzie­
go śledczego na przeprowadzenie skrupulatnej 
kontroli całej korespondencji, jaką Dunikowski 
prowadzić będzie z Niemcami. Dziś Dunikowski 
ma dostarczyć ekspertom schematu przyrządów' 
Rzeczoznawcy nie nalegają już więcej, ażeby Du­
nikowski dostarczył pisemnej formuły pierwiast­
ka radjoaktywnego, zawartego w głównej rurce.
Dziewczynki pracowitsze niż chłopcy

Wydział szkolnictwa średniego w Czechosło 
wacji przeprowadził obliczenia statystyczne, do­
tyczące postępów w nauce dziewcząt i chłopców'. 
Wynik był następujący: na ogólną liczbę 76,781 
chłopców (1930-31) wykazało> zadawalające postę 
py w naucf 12 318, na 27.827 dziewcząt wykazało 
postępy 8714. Wyrażone w procentch cyfry te 
wskazują, iż u dziewcząt liczba dobrych uczen­
nic wynosi 30 procent, u chłopców zaś — 16 pcroc.
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Handlarz kwiatów przywódcą chłopów finlandzkich
Finlandia zwraca uwagę całego świiata na sie­

bie dzięki gwałtownym scenom i ruchom ludo­
wym, spowodowanym przez tak zwany „Lappo".

Pretekstem do wybuchu „Lappo" było ska­
zanie jednego z przywódców, Kossoli, na 5 lat 
więzienia za zabójstwo polityczne, a głównem 
żądaniem jest usunięcie z życia politycznego so­
cjalistów.

Lapua. od której wzięło swą nazwę stronnic­
two włościańskie lappowców, jest to duża wieś, 
położona o 12 godzin jazdy koleją od Helsing- 
iorsu.

Widok Lapui wywołuje zdumienie u przyby­
sza. Na ulicach, w domach, przy pracy, wszyscy 
są czarno ubrani i poważnie przechadzają się po 
ulicach,' przedstawiających obraz, aż męczącej 
czystości. Lapua bowiem jest to wieś „pietystów" 
sekty religijnej, którą można porównać z ame- 
rykańskiemi kwakrami, a która nie uznaje żad­
nej radości, prócz Boga.

' Mężczyźni w Lapua są wszyscy gładko ogo­
leni i czarno ubrani, a kobiety chodzą w czar­
nych chustach, czarnych spódnicach, czarnych 
trzewikach i czarnych pończochach.

W obronie religji i patrjotyzmu, posuniętego 
do szowinizmu, lappowcy z łatwością sięgają do 
noża fińskiego.

Owr nóz odgrywa w życiu Lapuańczyków wiel 
ką rolę Wyrabia go masowo pięć wielkich i 300 
małych fabryk nożowniczych w pobliskiej miej­
scowości fabrycznej Kauhava. Nóż ten nazywa 
się „puukko" i służy Lapuańczykowi do wszel-

ROZMAITOŚCI.

Gaje azaljowe na Wołyniu
Czarodziejski i odurzający zapach zdradzieckich 

kwiatów gorącego słońca.
W nowej pięknej książce Stanisława Dzikow ­

skiego pt. „Egzotyczna Polska" znajdujemy in­
teresujący opis mało znanej osobliwości, miano­
wicie jedynych wi Europie gajów azalji, rosnących 
na wielkich przestrzeniach powiatu kostopolskie- 
go na Wołyniu.

„Jest to „asalea pontica", zwaną przez lud 
miejscowy draposztanem. Gaje azaljowe pojawia­
ją się koło Słucza, w gminie ludwipolskiej, i ciąg­
ną się pasem 8 kilometrów szerokim aż dc Rosji 
Sowieckiej pod Zwiahel. Tworzą one kompleksy 
obejmujące po kilkanaście dziesięcin i krzewią 
się najbardziej na ziemi po wyschniętem bagnie, 

wśród gąszczy lasów i cienistych zagajników. 
Dorastają 2 metrów wysokości a wśród lata poja­
wia się na nich kwiat żółto - pomarańczowy o 
cztero-centymetrowej średnicy. Wówczas od ga­
jów azaljowych unosi się i płynie daleko słodki, 
upajający zapach, — zapach zdradziecki, przed 
którym uciekają zarówno ludzie, jak i zwierzęta. 
Pustka panuje dokoła egzotycznych kwiatów. 
Ptaki nie latają tamtędy, ani owady, ani ludzie 
nie pędzą bydła, bo wszystko, co dostanie się w 
zasięg' niesamowitej woni, popada w bezwład 
i usypia Nie budzą się nawet węże, skoro śliską 
piersią dotkną „draposztanu".

Gaje azaljowe rosną od niepamiętnych cza­
sów na tej samej przestrzeni, nie zmniejszają s>ię, 
ani rozszerzają swego władania. Ile razy próbo-

kich możliwych celów życiowych: do zatempero- 
wania ołówka, do pokrajania kiełbasy, na ozdobę 
stroju, na zadanie ciosu śmiertelnego wrogowi 
i do dania nauczki niewczesnemu zalotnikowi.

Purytanizm Lapuańczyków jest aż tak prze­
sadny, że w Lapui i okolicznych wsiach nie widzi 
się nigdy chłopców i dziewcząt, spacerujących 
razem, a mieszkańcy, którzy tłumnie wylęgają 
na dworzec kolejowy, do przechodzących pocią­
gów', rozdzielają się na peronie ściśle na mężczyn 
i kobiety.

W tej czarnej i ponurej wsi, przy jednej z bo­
cznych ulic znajduje się handel kwiatów Kossoli. 
On sam tak jest rozrywany przez rodaków, ma 
tyle interesów, że sam nie może się zajmować 
swoim sklepem, który obsługuje żona i 10-letnia 
córeczka Kirsti

W e wnętrzu domu Kossoli widać zawsze 
dwńch ludzi krzepkich i zdecydowanych na wszy­
stko. Jest to straż honorowa dla przywódcy La­
puańczyków i jego rodziny, którą spełniają wy­
służeni żołnierze.

Sarn Kcssała nadto już za życia został odzna­
czony pewmego rodzaju pomnikiem, mianowicie 
na domu jego znajduje się tablica bronzowa, 
przedstawiająca marsz na Helsingfors pod jego 
wodzą. Na tej tablicy Kossola przedstawiony jest 
w postaci trzy razy większej, niż postacie jego 
podkomendnych.

Około takiego to dziwnego człowieka, z takiej 
dziwnej wsi obracają się obecnie znowu spraw7y 
finlandzkie

wano je przesadzać, zamierały natychmiast, o- 
derwane od ziemi bagnistej. Żyją tylko wówczas, 
kiedy wykopie się krzew wraz z ziemią, na któ­
rej rosną.

_ Autor nadmienia, że trudno jest wytłumaczyć 
w jaki sposób mógł się pojawić na Polesiu ten 
kwiat gorącego słońca. Wedle miejscowego poda- 
nia, przynieśli go ze sobą najeźdcy tatarscy, wraz 
z pożywieniem dla swoich koni. Ziarno, zanie­
sione przypadkowo z odległej krainy, padło w zie­
mię podatną, zakiełkowało, wyrosło i rozkrzewiło 
się. I oto co roku zakwita żółty kwiat i wśród 
krainy bez>udnej napoły wśród nieurodzajnych 
piasków i melancholijnych mokradeł, roznieca 
czarodziejski, odurzający zapach egzotycznych 
krajów...

Kasśi w żołądku graharia
W pewnej gospodzie w' górach Guadarama, 

zebrało się liczne towarzystwo, które przy szklan­
ce wina chciało zapomnieć o nieprzyjemnościach 
rewolucji. Niebawem pod wpływ em wina, popra­
wiły się humory, zaczęto się śmiać, śpiewać i za­
wierać żartobliwe zakłady.

Prym wiódł grabarz miejscowy, który oświad­
czył, że podejmie się wypić każdą ilość wina, któ­
rą mu ktoś zafunduje. Na to odpowiedział jeden 
z obecnych, że daruje mu każdego peseta, którego 
wraz z szklanką wina połknie.

Grabarz zgodził się na propozycję i zaczął 
piić. Doszedł jednak tylko do 40 pesetów, bo po­
lem nikt nie miał przy sobie więcej takich monet 
i trzeba było zakład przerwać.

Po dwóch dniach zrobiło mu się na żołądku 
niewyraźnie, udał się więc do szpitala, gdzie po

prześwietleniu okazało się, że wszystkie pienią­
dze leżą sobie w grabarzowym żołądku, jak w 
banku.

Zapakowano żywą kasę do łóżka i zaapliko­
wano jej odpowiednie środki.

Wszystko odbyło się normalnie, dzięki środ­
kom przeczyszczającym, które zażył.

Podobno oświadczył on, że każdego czasu go­
tów jest eksperyment powiórzyć.

Bracisze*. poćwiartował 
siostrzyczkę

Matce pękło serce.
Z Brześcia donoszą:
Terenem straszliwej zbrodni stała się jedna 

z osad pod Szczuczynem,, w której zamieszkiwał 
dość zamożny wieśniak, Salczyński z rodziną.

Przed kilku dniami, Salczyński zabił wieprza, 
a ćwiartowaniu i soleniu mięsa przyglądały się 
dzieci: 6-letni Antoś, 4-Ietnia Małgosia i 2-letni 
Kazik.

Wczoraj Salozyńscy pojechali za zakupami 
do miasteczka, powierzając dzieci opiece sąsiadki 
która po nakarmieniu ich, powróciła do swej cha­
ty, a wtedy 6-letni Antoś zaproponował sio­
strzyczce, żeby zabawili się „w wieprza"!

Dzieci zgodziły się, wobec czego, malec uzbro­
jony w młotek zadał kilka ciosów w głowę swej 
siostrzyczce, a następnie pokrajali ją nożem i ra­
zem z braciszkiem złożyli straszliwe szczątki w 
szafliku, przysypując je solą.

Po powrocie rodziców, matka na widok stra­
szliwej zbrodni padła trupem. Pękło je serce. Sal­
czyński dostał pomięszania zmysłów.

Powieściopisarka porwała... bandytą
Mimo obławy, która trwa już parę miesięcy, 

francuska wyprawa karna przeciw bandytom na 
Korsyce nie może dotychczas ująć najsławniejsze­
go przywódcę brygantów, Andrzeja Spady. Prze­
szukano już wszystkie możliwe kryjówki, prze­
trząśnięto wszystkie niedostępne, gęstemi zaroś­
lami pokryte mateczniki górskie. Napróżno. Spa­
da jakby się pod ziemię zapadł. Nie pomogła for­
malna uag,nka zapomocą samochodów pancer­
nych, oddziałów żandarmerji, uzbrojonych w ka­
rabiny maszynowe, a nawet samoloty.

Nie .o światła na to tajemnicze zaginięcie 
rzuca rewizja, przeprowadzona w domu bandyty. 
Znaleziono tam mianowicie sporą paczkę listów 
miłosnych, bardzo namiętnych i gorących. Wy­
słane one są z Anglji, a adresowane do „Jego 
Królewskiej mości, króla zarośli, honorowego 
bandyty, Andrzeja Spady”.

Posługując się temi listami jako kluczem, po­
licja wykryła, że w roku ubiegłym bawiła na Kor­
syce pewna Angielka, mające imię w literaturze, 
która zakochała się na zabój w bandycie, utrzy­
mywała z nim kontakt zapomocą korespondencji. 
Władze bezpieczeństwa usiłują obecnie znaleźć 
ową romansową damę, przypuszczają bowiem, że 
jest ona dobrze poinformowana o miejscu po­
bytu Spady.

Nie jesi zresztą wykluczone, że powieściopi­
sarka ta, podobno bardzo zamożna, już dawno 
wywiozła ukochanego z Korsyki i ukryła w bez- 
piecznem miejscu. Podobno nawet widziano go 
w pewnej kawiarni w Marsylji. Są to jednak tyl­
ko pogłoski, które wymagają sprawdzenia.

GONAN DOYLE

Klejnot Mazariniego
5) (Ciąg dalszy).

— Bardzo w to wierzę — odparł Holms. 
Myślę nawet, że za godzinę będzie pan jeszcze 
mniej żartobliwie usposobiony. Proszę posłuchać 
mnie, panie hrabio Sylvrns. Jestem człowiekiem 
pracy i nie mogę tracić czasu. Idę do swej sypial­
ni, lecz chcę panom zostawić wszelką swobodę 
Może pan wytłumaczy swemu przyjacielowi jak 
sprawy stoją bez krępowania się moją obecnością 
Ja zagram sobie tymczasem na skrzypcach har- 
karołlę Hoffmana. Za pięć minut wrócę po osta­
teczną odpowiedź. Pan zna dobrze moją alterna­
tywę. Panowie, albo klejnot. Aut, aut Jedno z 
dwojga mieć muszę.

Holmes podjął stające w kącie pudło ze skrzy 
pcami i wyszedł z pokoju. W parę chwil potem 
przez zamknięte drzwi sypialni dały się słyszeć 
przeciągłe, żałosne tany skrzypiec.

— Co się stało? — zapytał Merton nic po- 
kojnie, gdy hrabia zbliżył się do niego. — Gzy on 
co wie o diamencie?

— Wie trochę za dużo, do kroćset! Mam wra­
żenie, że ws. ystko.

— Boz^' — wyszeptał atleta blednąc.
— Ikey Sandres wypaplał.
— On, on?... Ja  mu kark skręcę za to.
— Niewiele to nam pomoże. Musimy się do­

brze zastanowić i naradzać, co teraz robić.
Merton spojrzał podejrzliwie na drzwi wiodą 

ce do sypialni.
— Tutaj ? — zapytał. — To jakaś chytra bestja 

Irzeba się mieć na baczności. A może podsłu­
chuje?

— Jakże może podsłuchiwać i jednocześnie 
grać na skrzypcach.

— To prawda. Ale tu może być kto ukryty
portjerą Za dużo portjer w tym pokoju.
Obejrzał się niespokojnie, podszedł parę kro 

ków dalej i naraz drgnął, teraz dopiero spostrzegł 
szy sylwetkę siedzącej we framudze postaci, do 
połowy przesłoniętej portjerą. Był tak zdumiony, 
ze słowa nie mógł przemówić, wysunął tylko pa­
lec w kierunku okna.

— Gmpstwo, to tylko manekin — i‘zekł hrabia
— Manekin? Taki jak na wystawach fryzjer 

skich? Na co? Ależ ta laka całkiem podobna do 
niego. Szlafrok ten sam... No, no... A ta portjerą, 
hrabio?

— Do djabła z portjerą. Tracimy tylko ozas 
którego nic mamy do zbytku. On wie wszystko, 
Każdej chwili może kazać nas aresztować.

— Djabli nadali!
—Chce nas jednak wypuścić, jeśli mu po­

wiemy, gdzie jest kamyczek.
— (.o? Mamy oddać mu? Oddać sto tysięcy 

funtów?
— Jedno, lub drugie.
Merton począł się skrobać po krótko ostrzy­

żonej czuprynie.
— On jest pewnie sam. Pójdę do niego. Jak 

go zakatrupię, to niema się czego obawiać.
Hrabia potrząsnął przecząco głową.
— On się ma na baczności i jest uzbrojony. 

Gdybyśmy go sprzątnęli, trudnoby nam było stąd 
się uwolnić. Zresztą nie wiemy, czy nie uprzedził 
przedtem policji, Ale cicho... Co to jest?...

Dał się słyszeć jakiś nieokreślony szmer, wy­
chodzący , jak się zdawało z miejsca, gdzie było 
okno. Obaj wspólnicy wytężyli uwagę, lecz nic 
nie usłyszeli. Prócz owej dziwacznej lalki, sie­
dzącej nieruchomo w fotelu, nie dostrzeli nikogo 
w pokoju.

— Coś z ulicy — rzekł Merton. — Słuchajże 
hrabio. Pan ma spryt. Musi pan coś wymyśleć.

Jeśli ja na nic się nie przydam, to do pana należy 
znaleźć sposób na wydobycie nas z matni.

— Wywodziłem w pole sprytniejszych od nie- 
§o — odparł hrabia. — Kamień noszę przy sobie 
w sekretnej kieszonce, chować go w domu, to za 
wielkie ryzyko. Dziś już możemy wysłać go- z An­
glji, a do niedzieli będzie przecięty na cztery ka­
wałki w Amsterdamie. On przecie nie wie nic o 
Van Seddarze

— Przecież Van Seddar miiał odpłynąć do­
piero w przyszłym tygodniu.

— Miał. Ale teraz odpłynie pierwszym stat­
kiem, jaki idzie do Holandji. Jeden z nas musi 
wymknąć się z tym kamyczkiem na Limę Street 
i powiedzieć mu to.

— Ale lałszywe dno jeszcze nie gotowe.
— To trudno. Musi zaryzykować i zabrać dia­

ment tak jak jest. Niema ani chwili czasu do 
stracenia...

Urwał nagle, tknięty owym instynktem, któ­
ry wytrawnego myśliwca ostrzega przed nagłem 
niebezpieczeństwem. Przez chwilę słuchał uważ­
nie, patrząc z wytężeniem w stronę okna. Tak, to 
niewątpliwie z ulicy dochodził ów słaby szmer.

— Co do Holmesa — mówił dalej hrabia — 
możemy go z łatwością oszukać. Ten bałwan

chce nas puścić wolno, jeśli będzie miał kamień. 
Dobrze. Możemy mu to przyrzec. Wprowadzę go 
na fałszywy ślad, a zanim się połapie, diament 
będzie w Holandji, a my zagranicą.

— To dobra myśl — rzekł Sam Mertom, wy­
krzywiając usta w szyderczym uśmiechu.

- Pan wyjdziesz zaraz do Holendra i powiesz 
mu, by się gotował do drogi. Ja  tu zaczekam na 
tego pajaca i wyspowiadam się przed nim z całą 
skruchą Wyznam mu, że diament wysłałem do 
Liverpoolu, podam dokładny adres... Djabli niech 
porwą tę jego barkarollę!... Już mi ta jęcząca mu­
zyka działa na nerwy! te. d. n )
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Życie na dworze króla Aibanji
Najmłodszą, dynastję w Europie posiada kró­

lestwo Aibanji. Dwór albański posiada bardzo zna 
mienną właściwość: nie usiłuje on zupełnie zwra­
cać na siebie uwagi. Nie posiada on żadnych zam­
ków i pałaców żadnych gwardyj i samochodów 
dworskich, pędzących ulicami z szybkością stra­
ży pożarnej Niojed. turysta przez tydz. i dłuż. prze 
bywał w stolicy Aibanji, Tiranie, i codziennie 
przechodził kilkakrotnie główną ulicą, nie wie­
dząc, że mija rezydencję króla i jego dworu. Musi 
on też mieć wyjątkowe szczęście, jeżeli mu się 
uda zobaczyć króla, królową matkę, lub którą z 
księżniczek Król sam unika wszelkiego rozgłosu 
i tylko w wyjątkowych wypadkach daje dostęp 
do siebie obcym dziennikarzom. Wyjątkowego te­
go szczęścia doznał pewien publicysta Ameryka­
nin, który wrażenia swe z audjencji opisuje na­
stępująco:

Już na samym wstępie do domu królewskie­
go doznałem bardzo ciekawego wrażenia. Poza 
dwoma żołnierzami, pełniącymi straż przy bra­
mie żelaznej, nic nie zdradzało specjalnego cha­
rakteru tego gmachu. Budynek sam nie wiele się 
różnił od domu zamożnego Albańczyka. Wyróż­
niały się jedynie ubikacje recepcyjne, urządzone 
w stylu reprezentacyjnym, oraz pracownia króla, 
mieszcząca się w długiej i szerokiej komnacie, 
w której końcu stoi olbrzymie biurko. Kiedym 
wszedł do pracowni, król siedział za biurkiem 
w olbrzymim, nakształt tronu zbudowanym fo­
telu. Uprzejmość swoją król posunął tak daleko, 
że on wstał z fotelu i podszedł ku mnie kilka kro­
ków. W pierwszej chwili rzucała się przedewszy- 
stkiem w oczy wyniosłość postaci króla, jego nie­
zwykła uprzejmość i młodzieńczość. Ani jedno 
spojrzenie, ani jedno słowo, ani jeden gest nie 
przypominał dyplomaty, który w niezwykle zręcz­
ny sposób z antagonizmu włosko-jugosłowiań- 
skiego potrafił ciągnąć korzyści dla swego kraju, 
ani żołnierza, który nie tak dawno temu tłumił 
powstania. Rozmowa toczyła się w sposób tak na­
turalny i niewymuszony, iż niepodobno było 
przypuszczać, że myśli się o czem innem, niż się 
mówi. Prosiłem o objaśnienie mnie w kilku sipra 
wach, szczególnie polityczno-skarbowych. Kiedy 
rozmowa weszła na sprawę katastru, którego Al- 
banja jeszcze nie posiada, doznałem drugiej nie­
spodzianki król, doskonale z tą sprawą obeznany 
zaczął mnie interwenjować i w sposób całkiem fa­
chowy wypytywać o stosunki w moim kraju. Pó­
źniej dowiedziałem się, że król także w innych 
ważniejszych dziedzinach życia państwowego i 
społecznego orjentuje się doskonale, i że niema 
prawie ważniejszej materji, w której osobiście 
nie konferował ze swymi ministrami. Jakkolwiek 
ocenia się charakter niezwykłego tego człowieka, 
nie ulega wątpliwości, że jest on wybitną indywi­
dualnością.

Całą prasę brazylijską zajmuje obecnie nie­
zwykły wypadek, który miał miejsce w S. Paulo.

Oto niejaki Antonino Francini, górnik pra­
cował w kopalni w- oobliżu tego miasta. Pewnego 
dnia, na skutek wybuchu gazów zwalił się filar 
i nieszczęśliwego górnika wraz z kilku towarzy­
szami zasypało.

Po kilkudniowych rozpaczliwych wysiłkach 
udało się drużynie ratowniczej dotrzeć do zasy­
panych. Było jednak zapóźno. Zaledwie jeden z 
nich dawał słabe znaki życia. Był to właśnie An­
tonino Fraucini. Przeniesiony do szpitala, po dłu­
gich tygodniach kuracji wyzdrowiał, lecz wstrząs 
nerwowy spowodował zupełną utratę wzroku.

Francini dostał jednorazowy zapomogę i zna­
lazł się na bruku. Biedny ślepiec nie wiedział, co 
z sobą robić, gdy przejadł otrzymane pieniądze. 
Ale Opatrzność nad nim czuwała. Do S. Paulo 
przybył jego brat, Floriano Francini i przygarnął 
niewidomego.

Antonino zamieszkiwał u brata. On otaczał 
go wyjątkowy wprost opieką, każde życzenie nie­
widomego było spełniane. Floriano życie swe po­
święcił pielęgnacji brata.

Nie trwało to jednak długo. Floriano^ przy­
gnieciony belką na budowie, zachorow ał i zmarł.

Rozpacz biednego kaleki nie miała granic. 
Nie można go było oderwać od zwłok zmarłego 
brata. Siłą prawie zmuszono go późną nocą do 
ułożenia się na spoczynek. Legł Antonino na pod­
łodze obok łóżka, na którem leżał nieboszczyk. 
Zasnął.

Rano miał odbyć się pogrzeb. Antonino f  rari- 
cini wstał dziwnie pogodny, uśmiech błąkał się 
na jego wargach....

Sąsiedzi zdziwieni pytali, czemu jest tak we­
soły. Po dłuższem wahaniu odpowiedział, że gdy 
spał, zjawił się u niego zmarły brat, zakazał się 
martwić powiedział, iż jest szczęśliwym na dru­
gim świecie i obiecał, że Antonino odzyska wzrok 
na jego mogile.

Sąsiedzi, słuchając niewidomego, zaczęli po­
sądzać go o pomieszanie zmysłów i postanowio­
no zostawić go podczas pogrzebu w domu. Kon­
dukt pogrzebowy ruszy...

Jeszcze 10 lat temu nazwisko jego poza Al- 
banją zupełnie było nieznane, a w Aibanji samej 
rozgłos jego był niewielki. Dopiero dzięki roz­
ruchom powojennym, Achmed Zogu stał się po­
tężny. Podziwu godną roztropnością potrafił on 
się utrzymać najpierw jako minister, a następ­
nie jako prezydent republiki albańskiej. Dnia 

1 września 1928 obwołano go królem. Spełniło 
się tern «amem marzenie, jakie Achmed nosił w 
duszy swojej od lat dziecięcych.

O życiu piywatnem króla niewiele wiadomo. 
Liczy on obecnie lat 38 i jest nieżonaty. Obowiązki 
reprezentacyjne królowej powierzył on swojej 
matce i siostrom, których ma 6. Jako następca 
tronu uchodzi 5-letni książę Essat, syn zamężnej 
siostry króia.

K się ż a  m w ię z ie n ia c h  b o l s z e w i c k i c h
Z więzienia połockiego został zwolniony cho- 

ly ks. Janowicki. W dniu 23 lutego również zwol­
niono z więzienia mińskiego ks. Zdanowicza, któ­
rego przewieziono do szpitala. Poza tern w Poloc 
ku, Orszy, Witebsku i Mińsku przebywa jeszcze 
13 księży katolickich, narodowości polskiej. Wier­
ni od dłuższego czasu starają się o zwolnienie 
kapłanów, pozostających w okropnych warun­
kach więziennych. Wszyscy prawie są chorzy.

W małem miasteczku bretońskiem Fougeres 
we Francji mieszka 76-letnia kobieta, nazwiskiem 
Marja Thomas, która słyną z tego, że wykarmiła 
bądź własną piersią, bądź sztucznie 78 dzieci. Od­
dawanie niemowląt „na garnuszek11 jest we Fran­
cji o wiele bardziej rozpowszechnione, niż u nas, 
i zwyczaj ten zakorzenił się nawet w sferach in­
teligencji pracującej. Dlatego' dobra i sumienna 
mamka zawsze jest poszukiwana i ma szanse po­
wodzenia. Wiele kobiet na wsi po małych miaste­
czkach prowincjonalnych poprostu utrzymuje się 
z wychowania obcych dzieci, które dopiero w wie­
ku trzech do czterech lat w racają do domu rodzi­
cielskiego.

Marja Tnomas była zdrową i sumienną dziew­
czyna wiejską, gdy wyszła zamąż za niezamożne­
go rolnika. ŻyAe było bardzo ciężkie i gdy trafiła 
się sposobność przyjęcia do domu niemowlęcia, 
którego matka umarła, skorzystano z niej skwap­
liwie. Gdy po dw óch latach ojciec zabrał dzieciaka 
przybrana matka rozpływ ała się we łzach z roz­
paczy, tembardziej, że własne jej pierworodne

Nieszczęśliwy ślepiec czepiał się każdego, 
błagał, prosił, aby mu pozwolono iść z pogrzebem 
brata. Napróżno! Antonino wybuchnął przeraźli­
wym płaczem,.. Aż zlitowała się jakaś kobieta 
i poprowadziła go za konduktem.

Trumnę opuszczono w głąb ziemi. Posypały 
się grudki ziemi. Głośny szloch Antonia towarzy­
szył zasypywaniu mogiły. Antonino krzyknął:

— Bracie Floriano, a twoja obietnica?
1 już po chwili rozległ się znowu jego głos:
— Ludzie, ludzie, ja widzęl...
„Polska Prawda11 w Brazylji opisuje wizytę 

jego w Kmytybie i dodaje:
„Czy uważać należy to jako cud, czy też jakiś 

fenomen, trudno orzec. Faktem jest jednak, że 
Antonino Francini odzyskał wzrok“.

U g o to w a n y  k r e t  l e k a r s t w e m  na  
p a d a c z k ę

Ponury proces odbywał się w sądzie grodzkim 
17-go oddz ału w Warszawie. W charakterze o- 
skarżonej stanęła 50-letnia kobieta, niejaka S. 
pod zarzutem oszustwa. Oszustwo polegało na 
tern, że do S zwrócił się pewien mężczyzna, skar­
żąc się, że jest chory na padaczkę. S. oświadczyła 
ze chętnie go wyleczy, ale musi otrzymać za po­
radę 20 zł. Uradowany nieszczęśliwy dał jej żą­
daną sumę S. udzieliła porady następującej: 
chory ma wziąć kreta, pokrajać go na drobne ka­
wałki i następnie ugotować a potem wszystko 
zjeść. Choroba jak zapewniała ,minie bez śladu 
—- Chory zastosował ten środek; w wyniku jed­
nak nie pozbył się epilepsji, natomiast zapadł na 
dodatek na katar żołądka. —- Epilog znalazł się 
w sądzie grodzkim, gdzie S. oskarżona została 
przez chorego o oszustwo. Oskarżona tłumaczyła 
się, że sama była chora na padaczkę i po zasto­
sowaniu wspomnianego środka została całkowi­
cie uleczona. Sąd uniewinnił znacharkę, moty­
wując swój wyrok tem, że działała w dobrej wie­
rze, opanowana przez ciemne przesądy. W czasie 
rozprawy na sali panowało niezwykłe poruszenie.

Amerykańskie stosunki
Londyn. Głośni przywódcy bandytów nowo­

jorskich, Salvy Spitale i Iriwing Bitz, zaofiarowa­
li Lindberghowi swe pośrednictwo przy rokowa­
niach ze sprawcami uprowadzenia syna.

Londyn. Donoszą z Nowego Jorku. Wobec te­
go, że b. szofer Lindbergha dowiódł swego alibi, 
został on wypuszczony na wolność. Policja kon­
centruje swe wysiłki w celu odszukania samoeho 
du, jaki dziś v południe zatrzymał się na chwilę 
w m. Weatberfield, w stanie Mąssachusetts i zmie 
nił tabliczkę z numerem. W samochodzie tym znaj 
dowało się 3-ch mężczyzn i małe dziecko. Ponie­
waż jednak od chwili porwania dziecka Lindberg­
ha do dnia dzisiejszego zaszło kilkanaście wypad 
ków porwania dzieci, co jest obecnie praktyko­
wane przez bandytów amerykańskich, przeto usta 
lenie tożsamości dziecka Lindbergha nie jest łat­
we. W dziennikach angielskich są liczne opisy na­
strojów amerykańskich, z których wynika, że od 
dołu do góry od człowieka z ulicy, aż do prezyden 
ta Hoovera, cała Ameryka znajduje się w stanie 
niebywałego podniecenia i zdenerwowania.

Londyn. Zawiedziony w swych nadziejach co 
do skuteczności pomocy policji amerykańskiej 
Lindberg w swej rozpaczy zdecydował zwrócić 
się do świat a przestępców z błagalną prośbą o po­
moc w odzyskaniu dziecka. Dwóch osobników ze 
świata podziemnego, Spitale i Blitz, należący do 
bandy Al Capone, upoważnionych zostało do per 
traktacji w sprawie zwrotu dziecka i wypłaty od­
szkodowania. Ten (niezwykły krok Lindbergha 
stanowi , oczywiście wielką sensację w Ameryce.

dziecko również tymczasem umarło. Ale nieba­
wem przyniesiono jej nowego wychów ańca, a po­
tem to już w domku Thomasów nigdy nie brakło 
dziecięcych głosów.

Czasami odzywało się ich nawet kilka równo­
cześnie. A matka Thomas wszystkie dzieci kar­
miła, polubiła, pielęgnowała, spędzała przy nich 
bezsenna noce, wylewała łzy rozpaczy,, gdy były 
chore. Nie umarło jednak ani jedno. Wszystkie 
wyrosły i wszystkie niemal pamiętały długo mat­
kę Thomas. Było ich razem 78, które przybyły do 
chaty Thomasów w pieluszkach, a opuszczały je 
na własnych choć słabych jeszcze nóżkach. Matka 
Thomas, która po śmierci męża przeprowadziła 
się do miasteczka i zamieszkała u własnej córki 
i zięcia, posiada ich fotografje i pamięta ich imio­
na i nazwiska. Wie, kiedy które zmieniało zęby, 
kiedy przystępowało do pierwszej komunji, kiedy 
chłopcy stawali do wojska i dziewczęta wycho­
dziły zamąż. Wielu z jej wychowanków również 
pamięta o niej i utrzymują przyjazny kontakt ze 
staruszką.

W danej chwili matka Thomas opiekuje się 
3-letnim Andrzejkiem. Tak długo grała rolę przy­
branej matki, że obecnie nie może już żyć bez 
swych wychowańców.

— Wstydziłabym się przejść przez ulicę bez 
dziecka — mówi — bo zdawałoby mi się, że je­
stem już na świecie niepotrzebna.

O p e r a c j a  p o d z i u r a w  i n n e g o  
s e r c a

Wiedeński pomocnik handlowy, Hans Schmoll, 
postrzelił się śmiertelnie w zamiarze samobój­
czym. Kula z rewolweru bębenkowego utkwiła 
w piersiach Lekarz pogotowia udzielił mu pierw­
szej pomcoy i kazał przenieść do stacji ratunko­
wej, ale machnął zarazem ręką, zorjentowawszy 
się, że pacent przedziurawił sobie serce. Puls 
samobójcy przestał bić, ciało stało się sztywne i 
bezwładne.

Na szczęście energiczny asystent kliniki wie­
deńskiej, dr. Oppolzer, polecił natychmiast prze 
nieść Schmolla do sali operacyjnej i przystąpił 
do ratowania młodego życia. — Serce pacjenta 
było na wylot przebite pociskiem, który zostawił 
dwa otwory, w przedniej i w tylnej ścianie ut 
kwil poza sercem. Dr. Oppolzer podniósł worek 
sercowy, wyjął kulę i zeszył przedziurawione 
miejsca centralnego narządu wewnętrznego. Za­
bieg ten udał się. Następnie operator zeszył klat­
kę piersiową i po półgodzinnym wysiłku oddał 
w ręce pielęgniarek zreperowany gruntownie or­
ganizm niedoszłego samobójcy.

Po obudzeniu się z narkozy Schmoll poczuł 
się całkiem dobrze i o ile rany nie skomplikuje 
jakaś iniekcja zupełnie wyzdrowieje. Operacja 
ta wzbudziła wielkie zaciekawienie w kołach 
lekarskich. Dr Oppolzer w rozmowie z pewnym 
dziennikarzem oświadczył, że na klinice w Eisel- 
sberg, gdzie pracował jako asystent, przeprowa­
dzono wiele pomyślnych operacyj na ludziach 
którzy już umierali wskutek uszkodzenia serca 
przez rany postrzałowe lub kłute. Ostatni wypa­
dek był dlatego skomplikowany, że kula pozo­
stała w ciele poza sercem i trzeba ją było stam­
tąd bezwarunkowo usunąć.
iii nrinr
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Wydawca Juljusz Schreiber, Chojnice.

Górnik odzyskał wzrok na grobie brata

Żona rolnika wychowała 78 dzieci
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C H O J N I C E
Chojnice dnia S marca 1922 r

Na Kuchnię Ludową ofiarowali:
pan budowniczy Landowski 1 krowę, pan dr. Ma 
chowiński 1 cielaka, pan Ruppolt mistrz rzeźnie- 
ki 50 funtów kiszki, N. X. ćwiartkę wołu, pan 
kupiec Rudnik 25 zł.

Wszystkim dawcom wyraża serdeczne „Bóg 
zapłać" Zarząd.

Restaurację
otworzył — jak wynika z ogłoszenia w „Dzienni­
ku" — p. Loch, znany w mieście naszem z poprze 
dnich swy.h przedsiębiorstw tego rodzaju, obok 
Hotelu . Polonia" przy Rynku. Już nazwisko właś 
cioiela daje gwarancję dobrej obsługi oraz 
doskonałej jakości napoi jak i zakąsek przy przy­
stępnych cenach.

Koncert na rzecz bezrobotnych.
W ezorajszy koncert, który młodzież gimna­

zjalna urządziła na rzecz bezrobotnych doznał 
należytego uznania ze strony zebranych gości. 
Utwory dobrano bardzo ładne. Orkiestrą pod ba­
tutą swego dyrygenta p. prof. Wagnera popisała 
się znakomicie Z uznaniem należy podnieść zro­
zumienie młodzieży dla niedoli bezrobotnych, z 
drugiej zaś strony z żalem podkreślić trzeba brak 
zrozumienia u społeczeństwa dla panującej klę­
ski społecznej. Na wyrozumienie zasługują dwa 
utwory solowe p. Węsierskiego z akompanjamen 
tem orkiestry oraz p. Ostrowskiego z akompanja 
mentem fortepianu.

Sprzedaż drzewa.
W sobotę dnia 12. 3. 1932 r. o godzinie 10-tej 

spraedaje Państwowe Nadleśnictwo Klosnoiwo 
drewno użytkowe i opałowe ze wszystkich rewi­
rów w lokalu p. Jażdżewskiego w Chojnicach.

Związek Oficerów Rezerwy
zawiadamia członków, że w dniu 17 marca 1932 r. 
odbędzie się w malej salce hotelu Engla w Choj­
nicach o godz. 20,15 roczne walne zebranie z na­
stępującym porządkiem:

1) zagajenie, 2) odczytanie protokołu z ostat­
niego zebrania, 3) sprawozdanie Zarządu, 4) spra­
wozdanie Komisji Rewizyjnej i udzielenie abso- 
lutorjum ustępującemu Zarządowi, 5) wybór no­
wego Zarządu ij Komisji_ Rewizyjnej, 6) odczyt 
oficera zaw odowego I. Baonu Strzelców , 7) wolne 
głosy.
Janowski, sekretarz. Radwański, prezes.

Obozowanie cyganów.
W związku z odbyć się mającym w czwartek 

dnia 10 marca rb. w Chojnicach targiem wielkim 
ściągają z ckolie do miasta naszego gromady cy 
ganów, które rozłożył^ się obozem za ul. Procho­
wą, gdzie postawili 4 namioty.

Z względu na to, że cygani znani są z upra­
wiania wróżbiarstwa, proszenia o jałmużnę a 

szczególnie jako amatorów,ie cudzej własności, 
zwracamy właścicielom składów i sklepów uwa­
gę na to, aLv czuwali nad sw7ojemi towarami, zaś 
obywatelstwu by nie wpuszczali cyganów do swo 
ich mieszkań.

Nowe przepisy dot. przymusowego 
przetargu nieruchomości

W nr. 15 Dziennika Ustaw z dn. 29 lutego br. 
ogłoszona została ustawa ,z din. 25 lutego 1932 r. 
która zmienia w istotnej treści przepisy obowią 
żującej dotychczas w okręgach sądów apelacyj­
nych w Toruniu i Poznaniu praż Sądu Okręgo­
wego w Katowicach ustawy o przetargach przy­
musowych 5 zarządzie przymusowem z dn. 24.
3. 1897 r. w brzmieniu obwieszczenia z dnia 20. 5. 
1898 r. (Dz. Ust. Rzeczy str. 713).

Najważniejsze zmiany są następujące:
Sąd zarządza oszacowanie nieruchomości i to 

po upływie miesiąca od czasu zawiadomienia dłu 
żnika o zarządzeniu przymusowej licytacji, powia 
damiając o tem równocześnie i dłużnika i wie­
rzyciela.

Oszacowanie przeprowadza komornik przy 
pomocy sądownie zaprzysiężonego biegłego wzgl. 
biegłych. Biegły winien podać osobno wartość nie 
ruchomości, jej urządzeń, przynależności i praw, 
do nich przywiązanych, a osobno wartość całoś­
ci, w razie potrzeby również wartość pieniężną po 
szczególnych praw wzgl. wartość pieniężną świa 
dczeń z tytułu tych praw.

Jeżeli nieruchomość była już oszacowana w 
innem postępowaniu egzekucyjnem, to sąd może 
zezwolić na zaniechanie ponownego oszacowania 
a zarządzić tylko sprostowanie w7zgl. uzupełnie­
nie pierwotnego oszacowania stosownie do za­
szłych zmian.

Na podstawie wyniku oszacowania Sąd po­
dejmie uchwałę, w7 której określi:

a) war:ość nieruchomości (sumę oszacowa­
nia)

b) cenę wywołania, którą stanowi conajmniej 
dwie trzecie (%) sumy oszacowania wzgl. najniż­
sza oferta, ile ta przewyższa % sumy oszaco­
wania. Poniżej powyższej „ceny wywołania nie­
ruchomość na licytacji nie może być sprzedana.

c) Wartość praw, które z sumy uzyskanej z , 
przetargu mają być zaspokojone przez przyzna­
nie odszkodowania pieniężnego.

Uchwała Sądu, zawierająca powyższe punkty 
zostanie doręczona stronom i uczestnikom. U- i

I P O W I A T
chwała ta ulega zaskarżeniu w drodze natych­
miastowego zażalenia.

Dopiero po zajęciu i po uprawomocnieniu się 
oszacowania nieruchomości oraz po nadesłaniu 
przez urząd ksiąg gruntowych wiadomości o po­
czynienie wzmianki o przetargu przymusowym 
zostanie wyznaczony termin przetargu.

Licytac.ę drugą dokonywa się według prze­
pisów7, oho wiązujących przy pierwszej licytacji 
Jeżeli ta druga licytacja jest bezskuteczna, na­
tenczas postępowanie zostanie uchylone.

Ustawa powyższa weszła w życie z dniem 
ogłoszenia (29. 2.) przyczem nader ważne jest po 
stanowienie, że przepisy jej mają zastosowanie 
także do licytacji, odbyć się mających po wejściu 
w życie niniejszej ustawy, chociażby ich termin 
był wyznaczony przed jej wejściem w życie.

Kradzież roweru.
Rolnikowi Janowi Brzezińskiemu skradziono 

row er męski, postawiony pod ścianą jego domu 
(Nowa Ameryka). Rower wartości około 100 zł, 
nieznanej marki i numeru. Kierownica normalna 
opony szare, ramy czarne.

Kradzież portfelu.
W niedzielę dnia 6 marca br. wr godz. popo­

łudniowych skradziono na lodzie w Chojnicach 
jezioro Zakonne) portfel z zawartością różnych 
papierów i listów. W poniedziałek dziewczynką 
którą poznano, zwrócono poszkodowanemu jego 
legitymację odartą z okł adPoszkodowany 

w zywa do zwrotu reszty papierów w7 przeciwnym 
bowiem razie pociągnie winnych do odpowiedział 
ności.

Kradzież poduszki.
Robotnicy Gawin owej skradziono onegdaj po 

duszkę wari 5 funtów.
Urlopy pracowników umysłowych nie będą 

skrócone.
Y\ związku z zamierzoną zmianą oho wiąz u 

jącego obecnie systemu ustawodawstwa o ubez­
pieczeniach społecznych, sfery kompetentne Mi­
nisterstwa Pracy wyjaśniły, iż zmniejszenie ur­
lopów przewidywane jest jedynie dla pracowni­
ków fizycznych. Natomiast co do urlopów7 prac o w 
ników umysłowych nie są przewidywane żadne 
zmiany dotychczasowych przepisów.

Nowe normy wynagrodzenia świadków.
W myśl art. 567 kpk. przysługuje świadkom, 

wezwanym do Sądu w sprawcach karnych stra­
wne i zwrot kosztów podróży koleją klasą najniż 
szą, w innych wypadkach 10 gr. za każdy kim i 
to tylko w7 wypadkach, gdy miejsce zamieszka­
nia świadka oddalone jest od Sądu najmniej 25 
kim. (dawniej 15 kim.)

Wspomniane rozporządzenie weszło w życie 
z dniem 1 marca rb.
Z P O W I A T U

Zwolniono z aresztu.
Nowe Swornegacie. W artykule zatytułowa­

nym „Akcja antypożarowa" pisaliśmy, że aresz­
towany został rolnik Ceitel. Jak się dowiaduje­
my wymienionego zwolniono z aresztu z powodu 
braku dowodów winy. ^

Z życia Wojaków.
Czersk Zebranie miesięczne Związku Po­

wstańców i Wojaków O. K. VIII. Placówka Czersk 
odbyło się w niedzielę dnia 6 marca przy licz­
nym udzia'e członków na sali p. Jagalskiego. Ze- 
bianie zagaił p. druh Mroczyński hasłem „Wol­
ność" Wspomniał na pamięć zmarłego druha śp. 
Franciszka Packa, którego pamięć uczczono 
przez powstanie i odmówienie krótkiej modlitwy. 
Następnie p. druh Mroczyński odczytał porzą­
dek obrad i nazwiska 12 nowoprzyjętych człon­
ków. Protokół z walnego zebrania i ostatniego 
zebrania Zarządu, odczytany przez sekretarza 
druha Koniecznego, przyjęto do wiadomości.

Sprawa obchodu imienin marszałka Józefa 
Piłsudskiego omówił p. druh Mroczyński, apelu 
jąc do członków, aby stanęli do zbiórki na nabo­
żeństwo i defiladę. Nadmienił, że uroczyste ze­
branie placówki odbędzie się w niedzielę, dnia 
20 marca 1932 r. o godz. 5 popołudniu w sali p. 
Szewia, na którem nastąpi rozdanie dyplomów 
zasłużonym członkom.

Podoficer instrukcyjny p. sderż. Schuetza o- 
mowił sprawę ćwiczeń wojskowych i alarmu, w7 
tej sprawie przemówił komendant placówki p. 
druh Górski. Prezes druh Mroczyński podał do 
wiadomości o zakupieniu czapek dla wojaków, 
które w tych dniach nadejdą. Komendant placów­
ki druh Górski wygłosił obszerny i zajmujący od 
ozyt o czołgach, samochodach pancernych i po­
ciągach pancernych. Na tem porządek o^rad się 
wyczerpał i prezes solwował zebranie.

Z P o m o r z a
Samobójstwo.

Starogard. Dnia 5 bm, w godzinach rannych 
znalazła służąca żonę aptekarza Siewerta nieży­
wą w sypialni Zmarła od dłuższego czasu cier­
piała na rozstrój nerwowy, dokonała więc czynu 
samobójczego w stanie zamroczenia umysłowego.

Zwyrodnienie hitlerowców.
Gdańsk. . Gazeta Gdańska" podaje, że w czwar­

tek, około godz. 5-tej po poł., przechodzącą przez 
Rynek Węgjowy uczennicę gimnazjum polskiego

w Gdańsku w r ogatywce na głowie, uderzył bru 
talnie hitlerowiec, sprzedający zwykle wr tem 

miejscu pisma hitlerowskie. Na zwróconą przez 
pewmego przechodnia uw7agę na jego hrutalne za­
chowanie się, hitlerowiec miał odpowiedzieć, że 
Polacy nie mają tu nic do szukania i trzeba się 
z nimi tak obchodzić, by się jak najprędzej wy­
nieśli.

Włamanie do kościoła.
Wąbrzeźno. Onegdaj w łamali się nieznani zło 

czyńcy za pomocą otwarcia drzwi wytrychem, do 
zakrystji kościoła katolickiego) w Chełmomiiu, 

skąd skradli z obrazu Matki Boskiej sukienkę, ko 
ronę, korale w (i rzędach, łańcuszek z krzyżykiem 
oraz inne wola w7 kształcie tabliczek serca i 
gwiazd, jak również, po rozbiciu tabernakulum, 
skradli puszkę z komunikantami.

Wszystkie te przedmioty były srebrne, po­
złacane w wadze srebra około 3000 gr.

Katastrofa koleicwa w Nakle
5 osób rannych — 22 wagony doszczętnie rozbite.

W poniedziałek o godz. 17 minut 45 boczny 
tor kolejowy opodal stacji Nakło, prowadzący do 
młyna Berwalda, był widownią katastrofy zde­
rzenia się dwóch pociągów7, która pociągnęła za 
sobą duże straty materjalne.

O godzinie 16-tej zjechał na wspomniany tor 
pociąg przetokowy, Po jego przejeździe zwrotni­
czy zapomniał nastawić zwrotnicę na linję głów­
ną. W dwie godziny później pociąg towarowy z 
węglem, zdążający z Gniezna do Nakla, wypadł 
całym pędem na bocznicę. Maszynista w ostat­
niej chwili zorientowawszy się w7 sytuacji, nie 
zdołał, niestety, zatrzymać pociągu, by przeszko­
dzić katastrofie. Pociąg towarowy z całym impe­
tem wpadł na stojące na bocznicy wagony. Na 
skutek zderzenia 20 w agonów pociągu towarowe 
go uległo całkowitemu zdruzgotanin. Z rozbi­

tych wagonów wysypały się setki ton węgla, za­
walając niotylko cały tor, ale i okoliczne tereny. 
Z pociągu przetokowego uległy zniszczeniu 2 wa 
gony — jeden z bekonami, drugi z szynką.

Z obsługi kolejowej 2 funkcjonariuszy jest 
bardzo ciężko rannych, 3-ch lżej. Rannych” prze­
wieziono d > szpitala w7 Bydgoszczy.

Na miejsce wyjechała specjalna komisja śled 
cza i przybył pociąg ratunkowy.

Za grzechy z przed 8 laty
na lawie oskarżonych

Warszawa, 8. 3. Wczoraj przed Sądem Ape­
lacyjnym w W arszawie rozpoczęła się wielka roz 
prawa przeciwko zuchwałej szajce bandyckiej, 
która grasowała przez długie lata na terenie Łom 
żyńskiego.

Banda składa się z 17 ludzi, 11 mężczyzn i 6 
kobiet. Bandyci dokonali kilkunastu napadów ra 
bankowych, podczas którycłi zamordowano 32 
osoby. Bandyci nie oszczędzali nawet małych 

dzieci. W kilku wypadkach pomordowane ofiary 
nosiły śladv tortur. Wszystkie zbrodnie dokona­
ne zostały dla rabunku. Bandyci nigdy nie zosta 
wiali świadków napadu przy życiu, mordując ich 
bezlitośnie, w jednakowy sposób, strzałem w tył 
głowy.

Napadów dokonywali stale w nocy.
Hersztem bandy był początkowo Henryk Racz 

kowskł, Po zastrzeleniu go władza przeszła w rę­
ce jego brata C.zesław7a, komisarza bolszewickie­
go i  Rygi.

Razem z nim występowała jego kochanka, 
Łotyszka, Aleksandra Karolin.

Bandyci koszowa]i po zagajnikach i w odstę­
pach leśnych. Przedmioty pochodzące z rabun­
ków, odsyłali do W arszawy, gdzie je sprzedawali 
na Kercelaku.

Do najt ardziej bestjalskich ich morderstw na 
leżą 2 następujące wypadki: Bandyci wycięli w 
pień rodzinę szynkarza żydowskiego, poczem tru 
pa żony zaciągnęli w7 krzki i na piersiach zmar­
łej rozpalili ognisko. W drugim wypadku ban­
dyci pochwycili uciekającego wieśniaka i prze­
mocą wdłotzyli jego głow7ę w7 sztachetę, tak, 
biedak się udusił.

Charakterystycznym jest szczegół, iż wszyst­
kie te zbrocnie miały miejsce przed 8 laty. Ostat­
ni napad dokonany został w r. 1924. — Przez dłu­
gie lata bandyci żyli bezkarnie, pracując prze­
ważnie na roli ‘

Policja wpadła na trop bandytów przez zdra 
dę jednego z członków7 bandy, który podał na­
zwiska kamratów".

Sąd Okręgowy w Łomży skazał 3 bandytów 
na karę śmierci, pozostałych 14-tu na kary cięż­
kiego więzienia od 15 do 4 lat.

Zebranie Koła Polek odbędzie się w piątek 
dnia 11 bm. o godz. 5 po poł. na salce w staro­
stwie.. WyKład wygłosi p. dyr. Matysdkowa. O li­
czny udziai członkiń uprasza uprzejmie

■ • » . Zarząd.»MF. Żeńskie. W czwartek dnia 10 bm. współ 
na spowiedź. Sprawie Służ! Zarząd

Tow, Pszczelarzy dla Chojnic i okolicy odbę 
dzie w niedzielę dnia 13 o godz. 2,30 swe miesię- 
czpe zebranie w lokalu zebrań p. Jażdżewskiego 
Na zebraniu wybór delegata na roczne zebranie 
pszczelarzy w Poznaniu. O liczny udział prosi

Zarząd. J
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P o z n a ń s k a  g ie łd a  b y d lę ca
Poznań, dnia 8. III 1932. 

Płacono za 100 kg. żywej wagi za:
A. Woły: Bydło:

a pełnomięsne wytuczone woły, najwyższej
wartcści rzeźnej, nlezaprzęgane 64 - 68

b) pełnomięsne wytuczone woły od
2 — 3 lat “ 56 - 6 0

d) Mięsiste tuczone starsze 4 4 -  50
c) Miernie odżywione 30 -  38

B. Stadniki:
a) Wytuczone pełnomięsiste 66—62
b) Tuczone mięsiste 48 — 54
i)  Nietuczone, dobrze odżywione starsze 40— 46
d) Miernie odżywione 32— 36

C. Krowy:
Wytuczone pełnomięsiste 62—68
Tuczone mięsiste 54 — b0
Nietuczone, dpbpze odżywione 3 0 - 3 8
Miernie odżywigrg" ' 24—28

Jalfiwice;
^ytsbzóne pełnomięsiste 64—68
Tuczone mięsiste 54—60
Nietuczone, dobrze odżywione 44—52
Miernie odżywione 3 2 —40

C ie lę ta  :
a) najprzedniejsze cielęta tuczone 66—74
b) średnio tuczone cielęta i najprzedniejsze

ssaki 58 - 64
c) mniej tuczone cielęta I dobre ssak! 46 - 54
d) liche ssaki 32 - 44

Opasy chlewne. O w c e :
a) jagnięta tuczne I młodsze skopy tuczne 56—62
b) Tuczone starsze skopy i maciorki 46—50

Ś w in ie :
a) tuczone ponad 150 kg. żywej wagi —
b) pełnomięsne od 120 do 150 kg. żywej

wagi ' 88 — 90

c) pełnomięsne od 100 do 120 kg. żywej 
wagi

dj) *ełnomięsiste od 80 do 100 kg. 
żywej wagi

e) mięsne świnie ponad 80 kg.
f) maciory i późne kastraty

Świnie beKonowe loco stacja załad I kl.
II kl.

84 86

78—82
6 8 - 7 6
70—72
66-68
62—66

G d a ń sk a g ie łd a  b y d lę ca
Gdańsk, dnia 8 III. 

(Ceny za 50 kilogram żywej wagi.)
A. W oły: Bydło

a) pełnomięsne wytuczone woły, najwyż­
szej wartości rzeźnej

B

1. młodsze
2. starsze 
1. młodsze

O w ce
a) jagnięta tuczone i młodsze skopy tuczone 24—25
b) starsze skopy tuczone, liche jagnięta

tuczone i dobrze odżywione młode owce 2o—22
c) mięsne owce i skopy ]7 — jg

Św inie
a) tuczone ponad 150 kg. żywej wagi 30—31
b) pełnomięsne od 120— 150 kg żywej wagi 28—29
c) pełnomięsne od 100— 120 kg. żywej wagi 26—27 
a) pełnomięsne od 80— 100 kg. źywejwagi 24—25 
e) mięsne świnie 60—80 kg. ży#ej wagi —

Świnie bekonowe za 50 kg. ” —2 4

b) pełnomięsne 
Stadniki :

a) młodsze pełnomięsne. najwyższej 
wartości rzeźnej

b) pełnomięsne
c) mięsne
a) miernie odżywione 

C. Krowy;
a) nńodsze, pełnomięsne, najwyższej wartości 

rzeźnej
b) pełnomięsne
c) mięsne
d) miernie odżywione 

D Jałówki :
a) oełnomięsne, najwyższej wartości rzeźnej
b) pełnomięsne
c) mięsne

C ielę ta
a) najprzedniejsze cielęta tuczone
b) najprzepniejsze ssaki
c) średnio tuczone cielęta średenie ssaki
d) liche ssaki

18—20
1 6 -1 7
1 3 -1 5

18—  19
16—  17 
13— 15 
do 11

19— 21
17—  19

5 5 - 5 7  
33— 36 
V8—31 
10— 12

fflełda M*3ó# R o M  <s Poznlo
Poznań, dnia 8, HI. 1932 r.

Warunek: handel hnrt. fr. sł. załad. ładunki wagon, 
dostawa zaraz xa 100 kg., w jfoiyęo.

Zyto
Pszenica
Jęczmień przemiałowy 
Jęczmień browarowy 
Owies
Mąka ż. 65’/0 wł work.
Mąka p. 65"/$ wf. werk
Otręby żytnie
Otręby pszenne
Otręby pszenne (grube;
Rzepat
Gorczyca
Groch Victoria
Groch Folgera
Peluszka
Łubin niebieski
Łubin żółty
Wyka latowa

23.00— 23 50t
2 3 .7 5 -  24.25
2 1 .5 0 -  22,50
2 3 .7 5 -  24,75  
20.25—20.75 
35,50 — 36,50'
3 6 .5 0 -  38.50
1 4 .5 0 -  15.00
13.75—  14/75
14.75—  15 75, 
32 0 0 -3 3 ,0 0 ,  
30 00—35.00.
23.00— 26.00 
30.00 -  34.00 
23.CO—25.00*
12.00— 13.00
16.00— 17.C0
22.00—  24 (X?

Podziękowanie.
Za okazane dowody współczucia, 

oraz złożone wieńce z powodu zgonu 

naszej najukochańszej córki Heleny 

składamy wszystkim najserdeczniej­

sze „Bóg Zapłać", a przedewszystkiem 

Stowarzyszeniom Młodzieży żeńskiej 
i męskiej.

Rodzina Półczyńskich.

stroiciel!. Formularze
fortepianów

Zamówienia należy skiero­
wać do eksp. Dzień Pom.

Kijewie*,
fachowiec fortepianów.

Poszukuję
5 pokojow e

mieszkanie
w Chojnicach. Zgłoszenia 
proszę nadesłać
M arta  B rz o s k o w s k a ,

wł. tartaku Brusy.

Spis Lokatorów
które stosownie do rozporządzenia p Wojewody 
Pomorskiego i wezwania Magistratu m Chojnic wy­
wieszone być muszą do dnia 15. marca br. przez 
właścicieli domów wzgl. dzierżawców przy głównem 

wejściu na widocznem miejscu

są do nabycia

w Księgarni 
Dziennika Pomorskiego•«

gzanownym obywatelom miasta Chojnic 
i okolicy' o m  moim byłym gościom podaję 
do łaskawej wiadcJ^d^1; iż

otw orzyłem

restauracje
obok Hotelu Polonia

przy Rynku.
Staraniem moim będzie jak dawniej 

tak też obecnie moich SzanoWńych gości 
rzetelnie obsłużyć i zadowolić.

Proszę o łaskawe poparcie
Z poważaniem

Jan Loch

Gospodarstwo
15 — 25 morgowe

w okolicy Chojnic kupię n a ty c h m ia s t .

Zgłoszenia do ekspedycji Dziennika Pomorskiego.

Kino Dźwiękowe - NowościHW^
i środę dnia 9. bm. poraź ostatni I II I
Potężny film śpiewno dźwiękowy, 
który oczarow ał i zachwycił św ia t!

pod tyt

„Białe Cienie" I
(kultura Europy)

W rolach głównych *.

Monte Blue i Raquel Torres
To wielki film stanowiący nową epokę w technice i sztuce 

nowoczesnej kinomatografji.

Przetarg pnym asosy
W c z w a r te k , dnia 10. 
III. 32 sprzedam najwięcej 
dającemu za gotówkę.-.
1) w L ich n o w a ch
przed sołectwem o godz.9,3®

1 bufet, 1 kredens, 3 po- 
wózki, 1 kopiec kartofli* 
6 warchlaków.

2) w S fa w ę cin ie  
przed oberżą o godzinie 12.

2 powózki, l bufet, 1 
kanapę 1 lustro stojące, 
4 tuczniki

4) w O stro w ite m
przed sołectwem o godz 1& 

2 powózki.
W. K ow alsk i

Kom. sąd. Chojnice. 3944

Dziś, w środę dnia 9. bm. o godzinie 3.30 po poł,
przedstawienie dla dzietl l młoUzieźo szhclnei

Wkrótce najpotężniejsze chińskie arcydzieło, 100 proc. dźwiękowe 
śpiewno - mówione p. t.

Gdzie Wschód jest Zachodem

Elegancki Kompl.

pokój umebl. sypialnia
z eałem utrzvmaniem zar^z1 +

Smalec

z całem utrzymaniem zaraz
do wynajęcia,oraz w y d a ję  i  oraz inne m eb le  z mniej , 

o h i a d t f  ! szem pomieszkaniem zaraz'
M ięsik o w sk a , l̂ub od L 4* br- oddam Firm a Rink,
Gimnazjalna 4|5. I Kto wskaże eksp.Dz.Pom. ul. Gdańska 2.

wieprzowy
funt 1,40

stale na składzie

P o sz u k u ję
kupca lub dzierżawcę na 
moje

gospodarstw
90 mórg dobrej ziemi po­
łożone przy dworcu Brusy 
i 25 mórg dobrej łąki po­
łożone w Czarniżu. Także 
sprzedam dwa trakowy tar* 
tak z całkiem zabudowa­
niem i dom mieszkalny 

Zgłoszenia przyjmuje 
M arta  B rz o s k o w s k a  

w łaśc. tartaku Brusy.

P o trz e b n a  od 1. 5 br.
dośw iadczona

HsidżKowd
władająca poprawnie język, 
polskim i niemieckim.

Zgłoszenia z podaniem 
dotychcz dział., odpis świa­
dectw uprasza

Ju lju s z  S c h re ib e r ,
Chojnice, Rynek 17.

K upuję k a ż d ą  ilo ó ć

gęsiorek
od wina

Węgierskiego.
A. K aźm ierski

Ogłaszajcie
w piśmie naszem
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